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O głoszen ia  ha dlo- 
we w ed ług  ob liczeń

Społem i
Żt przemiany społecznego ustroju dzisiej­

szego nie da się dokonać drogą rewolucją dają 
dowód same rewolucje, a ostatnio w Rosji bol­
szewicka, świadcząca o upadku zupełnym spo­
łeczeństwa, przy chorym ustroju państwowym 
i Społecznym.

Że polepszyć dolę robotnika i wogóle pra­
cownika fizycznego i umysłowego drogą ew o­
lucji może jedynie sam robotnik przez samoo­
bronę w związkach zawodowych i przez własne 
spółdzielnie, na to nie tylko zgadzają się socja­
liści, ale w ąvm kierunku pracują w innych kra­
jach — niestety nie u nas

Hasło pracy współd lelczej winno wniknąć 
w serca i umysły wszystkich dobrych obywa 
teli polskich, którzy iącząc ramię do ramienia 
winni stworzyć armję spółdzielców do walki 
z chciwością, lichwą, zdzierstwem i sobkostwem. 
Winniśmy już raz stworzyć wewnętrzny front 
przeciwko rozkładnikom życia gospodarczego 
Narodu w poczuciu odpowiedzialności wobec 
Ojczyzny, której potęga i byt zależy od idei 
spółdzielczej.

Koo, eracja, narodzona w nędzy ludzkości 
a zbudowana na granitach walki o byt i dobro­
byt szerokich mas pracujących, wzywa dzisiaj 
Społeczeńst wo polskie, dbałe o s woje i Ojczyzny

dobro, by stouęio w zwartym szeregu spóldziel‘ 
czym do walki choć bezkrwawej lecz ciężkiej 
w imię hasła wolności i braterstwa ludzi, w imię 
wzajemnej współpracy, uczciwości i sprawie­
dliwości.

W spółdzielczych kasach, sklepach i wy­
twórniach spółdzielczych, w utrwaleniu ich bytu 
i rozwoju leży los i przyszłość społeczeństwa.

W dniu 6  czerwca po raz drugi obchodzi 
cała Polska kulturalna nieznane święto — święto 
pracy gospodarczej, samopomocy i godności n a ­
rodowej. Ruch spółdzielczy nie ma za sobą 
długich lat. Dopiero drugie pokolenie uczy 
się tworzyć z małych cegiełek wielkie gmachy.

Biedni tkacze angielscy, którzy pierwsi pod 
nieśli spółdzielczy sztandar, nie pozwalając się 
wyzyskiwać przedsiębiorcy kapitalistycznemu, 
łnają dziś liczne potomstwo. Polska w ogólno­
światowym dorobku pracy wspólnej, n e może 
się powstydzić swego bilansu.

Stan spółdzielni w Polsce w dr i u 1 szym 
stycznia 1926 r . , jaki podaje Główny Urząd 
Statystyczny, według rejestru handlowego wy­
nosi 16 855 spółdzielni, z czego lwia część przy­
pada na spółdzielnie kredytowe , mianowicie 
38.9 prc. i spożywcze 37.9 prc. Udział procen­
towy mnych spółdzielni jest niewysoki; i tak:

rolniczo iiandl. 6 .2  prc. budowlano mieszkaniowe 
4.6 prc., mleczarskie zaledwie 3.7 procent.

Największą liczbę spółdzielni' wogóle wy­
kazują województwa: lwowskie (2719), krakow­
skie (3 925), kieleckie, stanisławowskie, poznań­
skie (1.194), t arnopolskie, lubelskie. Spółdziel­
nie kredytowe najsilniej Występują w woje wódz­
twach : iwowskiem (1.272), krakowskiem (694) 
poznańskiem (586). tarnopolskiem, stanisławow- 
skiem; ogółem 6270. Spółdzielnie spoż/w.ze: 
w kieleckiem (928), Iwowskiem, krakowskiem, 
lubelskiem, warszawskiem ; ogółem 6.334 — zaś 
rolniczo handlowe: w Iwowskiem (2 2 2 ), krakow­
skiem (150), stanislawowskiem , tarnopolskiem, 
poznańskiem, ogółem 1600. Pozatem budowla- 
no-mieszkaniowych spółdzielni istnieje v Polsce 
934, jajczarskich, mleczarskich i hodowlanych 
7/4, óżnych handlowych 437, surowcowych 
i warsztatowych 421, różnych rolniczy :h 172, 
księgarskich i wydawniczych 108, różnych prze­
mysłowych 91, mieszanych i innych 314

W ostatnich lata..h powstało najwięcej spół­
dzielni spożywczych, bo 55.5 prc. i kredytowych 
16.5 prc. Wzrost więc ruchu spółdżielczego 
w tych kierunkach jest wybitny.

Spółdzielnie polskie są jeszcze słabe. Pod­
czas wojny i dzikiego tańca dewaluacji, nie po­
trafiły utrzymać stan posiadania, osłabły gospo­
darczo, choć spełniły, k. sztem utraty rezerw, 
swój obowiązek przez regulowanie cen w cza-

WYJ A.
z  m o w y  JE. K s. BISK U PA  W A Ł Ę G I  
n a  K o n g r e s i e  M a r ja ń s k im  w  1911 r .  

w  P  r z  e m y ś l u .
(Ciąg dalszy.)

Jeżeli „klerykalny“ w pojęciu naszych prze­
ciwników znaczy tyle, co katolicki, nie^widzę 
powodu, dla któregoby szczery katolik miał się 
lękać tego nazwiska. Nie lękajcie się, że przez 
to poprzecie „przesadne roszczenia" kleru do 
panowania w rzeczach świeckich. Ani nam to 
w głowie, ani czasy dzisiejsze po temu. Doma­
gamy się wprawdzie, aby prawa boże były prze- 
strzegane wszędzie: w domu, szkole i życiu pu- 
blicznem, ale chętnie pójdziemy w służbę takie­
go społeczeństwa, w którem Bóg panuje i rzą­
dzi. Gdzie jest wiara, tam żądania kapłanów 
nikogo nie rażą i są zupełnie ziozumiałe; d o ­
piero gdy zaczyna brakować katechizmu, tam naj 
częściej nasze upomnienia wydają się „wygóro- 
wanemi" i „urojonemi pretensjami".

W polskich tradycjacł] nie było śladu anty- 
klerykalizmu. Polscv kapłani mogli śmiało chlu­
bić się przed innymi, że ludu tak przywiązane­
go do swoich ..asterzy, jak lud polski, niema 
na całym iecie. Naraz w czasach ostatnich 
zaszła * nawet chłopi na wsi wyrzekają
się k!erykai_...u, choć często nie rozumieją te' 
go wyrazu. Gdzie szukać przyczyny tej zmia 
ny ? Z ręką na sercu powiem, że po naszej 
stronie nic się nie zmieniło, a jeżeli jest jaka 
zmiana, to przyznają nawet ludzie świeccy, chy­
ba na lepsze. A więc gdzieindziej poza klerem 
trzeba szukać przyczyny antyklerykalizmu — a 
gdzie ? — powiedziałem poprzednio.

Temat to za obszerny, bym go mógł w dzi­
siejszej przemowie przedstawić wyczerpująco.

Krótko powiem : Wy macie prawo domagać, 
się od kleru dobrego przykładu i większej do­
skonałości 'życia, my jesteśmy sługami dusz Wa­
szych, ale obok tego z woli Bożej jesteśmy Wa­
szymi przewodnikami duchownymi, pośrednika­
mi między Bogiem a Wami, jesteśmy Waszymi 
przełożonymi duchownymi, czyli jak to dawniej 
po wszećhnie mówiono: ojcami duchownymi. I te­
go nic nie zdoła zmienić, ani czas, ani postęp, 
ani nawet parlament, bo taka wola Boża, taki 
odwieczny ustrój Kościoła. Tej woli Chrystusa 
nie zmienią i nie wywrócą nawet upadki w na­
szych szeregach, nawet te niegodne jednostki, 
których się wstydzimy i nad któremi bolejemy 
wespół ze wszystkimi dobrymi katolikami!

** *
Czas jednak już powrócić do pierwotnego 

założenia. Zdaje mi się, żem dostatecznie, nie­
stety, udowodnił mą smutną tezę, że w i a r a  
n a s z a  ma  w i e l k i e  b r a k i ,  ż e  nie j e- 
s t e ś m y  w i e r n i  w e  w s z y s t k i e m  z a ­
s a d o m  C h r y s t u s o w e j  n a u k i ,  ż e  s i ę  
j e j  w w i e l u  i w a ż n y c h  p u n k t a c h
s p r z e n i e w i e r z a m y .

A to przecież minimum tego, co P. Bóg i wia­
ra od nas żąda, to same rzeczy zasadnicze. Z te­
go, co powiedziałem, nic nie mogę cofnąć, choć­
bym przez to miał kogoś nawet odsunąć od 
naszego obo- Na to nie tylko „ciasny", ale 
każdy kato \ć się musi.

Dobry ł \  za jakich prawie wszyscy
uchodzić chcemy, aa tem, że tak powiem mini­
mum poprzestać nie może, nie powinien.' Wia­
ra nasza posiada przepastne głębiny, a katolik 
dobry powinien w nie wniknąć i żyć pełnem
życiem tej wiary.

Podstawą i istotą życia katolickiego, to ż y- 
c i e  n a d p r z y r o d z o n e  — jakżeż niewielu 
wśród nas rozumie naturę i cenę łaski poświę­
cającej ! ? Kaznodzieje powtarzają za katechi­
zmem, że grzech śmiertelny jest największem

nieszczęściem dła człowieka — któż to dzisiaj 
bierze na serjol? A cóż dopiero mówić dzisiej­
szym katolikom o potrzebie naśladowania Chry­
stusa Pana, o pokorze, o umartwieniu, zaparci u 
się, poświęceniu, o znaczeniu cierpienia itp. — 
to język zupełnie dła nas niezrozumiały. Obe­
cny Ojciec św. z wielkim naciskiem poleca 
wszystkim częstą, a nawet codzienną Komunię 
św., bo tylko tam dzisiejszy katolik znajdzie w y­
trwałość i hart potrzebny, a u nas prawie każ­
dy mężczyzna, który się zdobył na Komunię 
wielkanocną, mniema, że już wypełnił wszystko, 
co powinien, że więcej ani P. Bóg, ani Kościół 
nie ma prawa żądać od niego.

Najmilsi, gdzie słaba wiara, tam i siła nie­
wielka i zwycięstwo wątpliwe. Przeto się nie 
dziwmy, że nasi przeciwnicy z lekceważeniem 
na nas spoglądają, szydzą sobie z naszych na­
dziei, tryumfu i zapowiedzi bliskiego zwycię­
stwa. Czują to, że z naszą słabą wiarą dadzą 
sobie radę i oby nie mieli racyi. Pomyślmy 
tylko: gdyby dzisiaj wybuchło prześladowanie, 
czy dużo naliczylibyśmy wśród nas męczen­
ników w porównaniu z odstępcami ?

Jeżeli tedy pragniemy zwycięstwa dobrej 
sprawy, musimy przeciwstawić naszym przeci­
wnikom wiarę silną i konsekwentną we wszyst­
kiem, musimy przeciwstawić pełnię życia ka to­
lickiego. Zwracajmy się przeto często do sie­
bie i opatrujmy dobrze tę broń, która nam ma 
zapewnić zwycięstwo. Oddajmy nasz katoli­
cyzm pod ocenęj fachowego rzeczoznawcy, t. j. 
światłego spowiednika i polerujmy go na na­
uce Kościoła, by sił pozbył szczerb i rdzy. Na 
czasy spokojne może od biedy wystarczy bron 
taka, ale w czasie wojny nie będzie ona zwy­
cięską. Bądźmy skromniejsi w nazywaniu się 
„dobrymi katolikami", a natomiast ściśle jedno­
czmy się z duchem Kościoła katolickiego i stam­
tąd czerpmy światło i siłę.

D. n.
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z
częłą się 
Wprawdzie

sie, gdy prawie, że całe kupiectwo prywatne 
w Polsce paskowało na potęgę.

chwila stabilizacji waluty w Polsce, za- 
dla soółdżielczego ruchu nowa ęra. 

ostatnie"' wahnienia w kursie złote­
go nie sprzyjają rozwojowi spółdzielni,: ale są­
dzić należy, że to jest stan przejściowy i że 
możemy już budować nowe fundamenty pod 
gmachy spółdzielczych sklepów, kas oszczędno­
ści, mleczarni, młynów, tartaków, spółdzielni 
owocarskich i w. inłjych.

Kto więc chce szczerze unarodowienia han­
dlu i przemysłu w Pofsce, kto dąży do odżydzenia 
wsi i miast polskich przestanie krzyczeć, a za to 
założy pod bokiem sklepikarza żydowskiego 
spółdzielczy sklep, warsztat, fabrykę czy kasę. 
Krzyk nie pomoże, spółdzielnia za to mu pora­
dzi napewno.

O ile Poznańskie niema żydów u siebie, 
winno to w wielkiej mierze wysoko rozwinię­
temu ruch jwi spółdzielczemu, swoim „Rolnikom1" 
i „Bankom ludowym".

Od poznańskiej piastowej dzielnicy tej ol 
brzymiej pracy uczyć się musimy. Słabi jesteś­
my każdy pojedynczo i biedni. Razem jednak 
silni. Dlatego też głosząc to nowe hasło: 
„społem" wołamy za wieszczem : „Hej, ramię do 
ramienia! Wspólnemi łańcuchy, opaszmy ziemskie 
kolisko".

Stańmy pod sztandarem kooperacji (spół­
dzielczości), prawdziwym sztandarem braterstwa 
i sprawiedliwości, który nie dzieli, nie jątrzy, 
lecz jednoczy i stwarza nowe formy pracy i 
zwolna prawdziwy ustrój społeczny.

Popierajmy na terenie Tarnowa spółdziel­
nie: ^Składnicę Kółek rolniczych« i jej filie, roln.- 
handiową spółdzielnię „Plon«, spółdzielnię pra­
cowników miejskich „Ogniwo" i spółdzielnię 
chrzęść, związków robotniczych „Zjednoczenie".

Władysław Janikowski.

V i S Z H  U  '

Młodzież *
o < ia.hm

Pol sk t

dla siebie i dla społeczeństwa. A Polska po­
trzebuje wyjątkowo może zdrowych pod każ­
dym względem obywateli i obrońców Ojczyzny 

A w;ęę apel gorący do ciebie ukochana na 
sza mloazrćzy. polska, abyś ukochała w 
szym rzędzie to wszystko , co oparte 
townęj w edzy religijnej, bo człowiek kocha . 
ceni tylko to co poznał jako prawdziwie wiel-

nrerT - Krzepcie ducha’ hartujcie ciatoprecz z tytoniem, precz z alkoholem i zmy
słowoscią, krzepcie serca wasze. Kochajcie

bez które?CpolaIf ^  ^  W‘arę " aszych-
tości S i n e j  praWdz,w>' war-

Przejmujcie się tą iście złota zasadą, że kto 
nie będzie miał silnej woli, hartu ducha, mocy, 
cnoty, wiary ojcow, miłości bliźniego i siły, ten 
me nn m i nigdy bronić swej własności, zagro- 

Ojczyzny, a tem samem nie bę- 
się obywatelem wolnego

pierw 
na grun

me potrafi 
dy, rodziny i 
dzie godzien nazwać 
kraju.

Słuchajcie- . zawsze zdrowych rad i zasad 
y , nie dajcie się nigdy wciągnąć w ten 

Przewr0tu 1 4 'hhzny^aką  usilu
równn -J rozsiewac' pomiędzy wami za-
i „ a rogowie nasi, jak i żywioły przewro-
urpnńw^i ' ' 1 ̂  cyjnei ludzie zdeprawowani, zgan-

m T -  °  szP|ku iub z gruntu obałamuceni.
hic* ajC' e -SI? pod 0 Plekę bezwzględnie tym,

n.ite l  yh Um,eli wychować całe pokolenia 
j ęzszych pracowników i obrońców ojczyzny,

“ Wń C,ehP° d ?Piekę.' naszego najczcigodniej- 
o- uchowienstwa i wypróbowanych w tej 

z szczy nej pracy patronów i wychowawców. 
TnaJu u jwzniosłe hasło nasze: »Bóg i Ojczy- 

• ^dz ie  d*a was z wsze tym niedoścignio- 
' dro&°wskazem w całem życiu 

■ Uczcie s ę, pracujcie czyńcie tak, jak 
£  „m / yC wiecznie, a żyjcie tak, jakbyście 

mrzeć jutro, pozostawiając w 
ja najpiękniejsze wspomnień

bliźniego i Ojczyzny, wierząc 
’ e światło, cnota, prawda i sjirawiedli- 

wość boża bezwzględnie zwyciężyć muszą,, a 
Polska żyć będzie wiecznie.

S\c\ucin ad Dąbrowa 26 maja 1̂ 26.

co

spusciznie 
obfitą pracę,

(Dokończenie.)

Nie wolno nam dziś’ dłużej przyglądać się 
biernie, jak żywe, krwawiące jeszcze ciało Polski 
szarpią nietylko wrogowie zewnętrzni, ale — co 
boleśniejsza — nasi wrogowie wewnętrzni, wpro­
wadzając zamęt, wichrzenia i walkę bratobójczą.

Instynkt samoobrony najświętszych praw 
narodowych nakazuje nam przemówić silniej, 
stanąć na straży zagrożone*] jarzyszłoścf naszej 
Ojczyzny, bronić od zaprzepaszczenia duszy 
narodu, bronić Ti łodzieży nasze; od zachwa­
szczenia I zagłady.

Długoletnia wojna poczyniła ogromne szczer­
by w duszach młodzieży naszej, a uczyniła nie­
stety wszystko, by poderwać podstawy do jej 
istnienia w granicach moralności, na zasadach 
oświaty, cnoty, na zasadach miłości prawdziwie 
chrześcijańskiej.

Młodzież nasza musi si^ wszelkimi sposo­
bami żapalić także do ruchu fizycznego, dó go­
dziwych zabaw ruchowych na świeżem powie­
trzu , aby stała się zd row ą , silną, wytrwałą, 
energiczną i zdolną nazwać się istotnie zdrową 
pod względem ciała i ducha, pod tem hasłem: 
„w zdrowem ciele, silny, zdrowy duch".

Na rozmaite rozrywki, częstokroć nie bardzo 
nawet godziwe, znachodzimy sporo czasu, ale 
nie możemy go znaleźć na pielęgnowanie ciała 
— na odświeżenie sił fizycznych, aby czerpać 
podnietę do dalszej pracy i przyświecać przy­
kładem młodszym.

To też nie dziw, że coraz więcej spostrze­
gać się daje u wielu brak czerstwego zdrowia 
i siłnej budowy, a tem samem i upadek ducha.
1 nie dziw też , że ludzie starsi, ludzie przejęci 
gorącą miłością kraju i Ojczyzny i prawdziwą 
miłością ku tej ukochanej młodzieży, tej pod­
stawy przyszłości naszej , zaczynają z coraz 
większą frwogą i obawą patrzeć na tę młodzież 
coraz bardziej wątłą, anemiczną, słabowitą, a 
pozbawioną hartu, męskości i silnej woli, jed- 
nem słowem ciała, w którem nie może przecież 
nigdy zamieszkać czyste serce, ani niepokalana 
męska dusza—ciała, w którem — niestety—zbyt 
często i wcześnie objawiać się zaczyna brak 
ochoty do życia, pracy i dzielności. Bo na nic 
nie zda się człowiekowi umiejętność i głęboka 
nawet wiedza, jeśli siły fizyczne i zdrowie od­
mawiać mu będą posłuszeństwa. Chory czło­
wiek będzie zawsze tylko charłakiem i ciężarem

Ii i i M

sjonizmu. Między innemi przedtem na Białoru­
si duchowieństwo różnych wyznań pozostawało 
w niezgodzie. Obecnie, pod wpływem 
śladowań, doszło do porozumienia i solid 
występuje we wszystkich sprawach. Tak
gdy odbywał się sąd nad metropolitą, w lyrra 
gogach zbierano ofiary na jego rzecz.

Duchowieństwo katolickie przejawia rtader 
ożywioną i skuteczną działalność, paraliżując 
usiłowania bezbożn ków. ' ■ "

Wobęc takich przejawów sekcja antyręiigłj- 
na postanowiła zmienić w zupemośd system 
pracy swojej.

Przedewszystki *m zdecydowano, ażeby akcja 
antyreligijna posiadała charakter spokojny i o- 
strożny, gdyż gwałtowne propagowanie bezbo­
żności wydaje wręcz przeciwne skutki.

Następnie wobec tego, że starsi mimo wszel­
kie usiłowania bezbożników wytrwale stoją przy 
swoich »przesądach* religijnych, postanowiono 
wszelkie wysiłki skierować na młodzież, jako 
materjał bardziej podatny i łatwiej ulegający a- 
gitacji.

Wogóle cały ton obrad sekcji antyreligijnej 
znamionował bezgraniczny pesymizm 1 rozgo­
ryczenie z powodu doznanych zawodów.

W każdem przemówieniu wyraźną a nawet 
bolesną dla członków sekcji nutą tętmała świa­
domość o tryumfie religji, o próżnych wysiłkach 
celem jej zwalczenia.

Ostatecznie opracowane zostaiy przez spe­
cjalne komisje rezolucje, których jednak prasa 
sowiecka nie ogłosiła.

Widać jednak z tego wszystkiego , że pod 
wpływem ciosów, przeżywanych z łaski władzy 
sowieckiej, wśród ludności odnosi bezwzględne 
zwycięstwo pierwiastek idealny nad materjal- 
nym ..

* E d m u n d  Jezierski.

H i t  M il i  1

Podawaliśmy już na jakie ustępstwa poszedł 
rz d sowiecki w kwestjach religijnych, które 
dawniej uwalał za zarazę ustroju społecznego. 
Obecnie na naradzie sekcii antyreligijnej C. K. 
So ietów przewodniczący tejże Knorin, z wiei- 
kiem ubolewaniem stwierdził, iż w związku 
z trudnościami, przeżywanemi przez Sowiety, 
nastrój religijny wzrasta w sposób „zatrważający".

Z mów członków sekcji wynika obawa, że 
w obecnych czasach i warunkach — religja jest 
objawem początków prywatno-kapitaiistyczirych, 
że w dziedzinie religji odbywa się tam skom­
plikowany i nader urozmaicony proces, w któ­
rym ulegają rozkładowi stare centralistyczne 
formy prawosławia,,a wyrastają nowe decentra- 
listyczne. Zarówno pop prawosławny, jak i 
przywódcy ^ekt, zwłaszcza po wsiach, występują 
jako rodzaj łącznika między zamożnemi warst­
wami na wsi, a średniemi i biednemi. W ten 
sposób — zdaniem mówców — szerzy się ide- 
ologja burżnazyjna. Wobec tego uważają pro­
pagandę antyreligijną jako część ogólnopartyjnej 
roboty i to najważniejszej.

Wzrosr uczuć religijnych w sowietach zau­
ważyć się daje nie tylko u ludności chrześcijań­
skiej, lecz i u innych wyznań. Tak np. w Tur­
kiestanie duchowieństwo muzułmańskie organi­
zuje towarzystwo walki z bezbożnością, przy- 
czem towarzystwo to posiada wzorowe pasiaki, 
separatory i t. p.

W republice tatarskiej duchowieństwo m u­
zułmańskie posiada aparat scentralizowany i muł- 
łowie czują się mocniejszymi od popów. Jedno­
cześnie pod pokrywką pracy religijnej prowa­
dzoną jest zacięta propaganda antysowiecka. — 
W tym kierunku prowadzoną jest nader rozle­
gła praca — otworzono setki szkó ł , które miej­
scami wypierają szkoły sowieckie.

Nawet wśród dzikich, pierwotnych ludów, 
podległych władzy sowieckiej, przemocą niegdyś 
nawróconych na prawosławie, pod wpływem 
agitacji antyreligijnej powstała recydywa i za­
znaczył się wyraźny nawrót do dawnych bo­
gów pogańskich, którym składano ofiary.

Wśród żydów na Białorusi zauważyć się 
daje wzrost uwagi na obrzędy religijne i wzrost

Robotni-
zatrudnia

Słyszeliście już wiele o Fordzie. Znacie przecie 
—  przynajmniej w i"lu z was — te  jego  autom obile, 
małej zgrabne, których tyle ujeżdża po naszych u li­
cach, szosach, drog ich. Na cały św iat jest on zna­
ny z tych sw ych automobili; miljony ich rocznie f a ­
b rykuje i rozsyła ną cały św iat.

Lecz w ostatnich latach, rozpoczyna F ord  z in­
nych powodów także być sław nym . Przenikało po­
woli do publicznej wiadomości, że zna on się n ie ty l­
ko dobrze na fabrykacji automobili, ale umie także 
zuakomicie urządzić stosunki robotnicze, że nie tro ­
szczy on się tvlko o to, by  mieć jak  naj miększe zy­
ski z swych fabryk, lecz także o to, by  robotnikom
było u niego ;ak najlepiej.

Mówią o ijjni, że każdy jego robotn ik  to pan
c a łą ' gębą.

■ Cały szereg uczonych pojechało naw et specja l­
nie przyjrzeć się; tym  stosunkom  robotniczym .

A co oni piszą, je s t  bardzo ciekawe, 
cy u Foóda żyją w wielkim dobrobycie. A 
on w w szystkich sw ych fabrykach olbrzym ią liczbę 
100-000 osób. D obroby t robotnika n niego plyme 
z wysokich zarobków  i w ysokich udziałów w zyskach, 
pi-zyczem uw zględnia się zdolność 1 biegłość oraz la ­
ta  pracy w przedsiębiorstw ie.

Z góry  jednak w ykreślił sobie F o rd  plan w y­
chować za pomocą udziałów w zyskach robotników 
do oszczędności. D latego obraca się część zysku na 
dom y i g run ty . Poparł też budowę domów robo tn i­
czych, udzielając pracobiorcom  sw ym  pozyczek 1 bu­
dując sam 6-000 domów robotniczych z ogrodami.

N ietylko o potrzeby cielesue troszczy się F ord , 
lecz i duchowe. Czuwa on nad Ich dobrem  prowa- 
dzoniem się. Ludzie niedobrych obyczajów n.e s ie ­
dzą u niego długo. Rychło pozbywa się on ich.

W ielkie zasługi ma on też przez swe zaopieko­
wanie się kalekami. Losem  ich serdecznie się zajął. 
J e s t  dla n ich  wielkim  dobroczyńcą 1 to przede wszy st- 
kiem przez swój s p o s ó b  pom agania im. Bo me rz u ­
ca on im kroci jako jałmużnę lub ofiarę, lecz daje
;m __ pracę. A naprow adziła go na to ta  mysi, ze
są takie prace, które kaleki tak  s a m o  dobrze w y k o ­
nać mogą jak  ladzie zupełnie zdrowi. K azał więc 
zbadać na których stanow iskach możnaby wyzyskać 
ludzi niezupełnie zdolnych do pracy

dobrze ja k  zdrowych. P racuje więc u megowme

lub chorych ró- 
1 u niego

przeszło 6*/, ty siąca osób o ograniczonej zdolności 
do pracy, jak np. osoby bez rąk  i nóg, 4  zupełm e 
niewidom ych, 37 głuchoniem ych. W osobnym  prze­
dziale je s t  przeszło 1000 chorych na płuca zatrudm o- 
nVch N aw et rekonw alescenci w szpitalach mogą 
pracować, jeżeli chcą. Rozpościera się w tedy nao-
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lejone płótno nad kołdrą i daje się chorym śruby  do 
dopasowania. W ed ług  doświadczeń lekarzy p rzy­
spiesza to uzdrow ienie, powiększa samowiedze cho­
rego i budzi w nim uczucie, że me je s t ciężarem 
dla społeczeństwa. Obliczenia w ykazały, że ci cho­
rzy mieli o 2 0 %  lepsze w yniki swej pracy niż zdro­
wi, te  same robo ty  wykonujący.

Lecz nietylko chorymi cieleśnie zajmuje się Ford, 
troszczy się on także o chorych duchowo. D latego 
przyjm uje szczególnie chętnie do pracy w ypuszczo­
nych z więzień; rozumuje bowiem, że najlepszym sp o ­
sobem naprow adzania osób wykolejonych na dobrą 
drogę je s t dać im dobrą sposobność do pracy p ła­
cić mu porządny zarobek i obchodzić się z nim jak  
z człowiekiem.

T ak  w yglądaią u F orda stosunki robotnicze.

■Ukończenie 
}. kursu budo

W  szkole im. K opernika zakończono z poeząt 
“kłem tego m iesiąca pierw szą część kursu  blipowlane- 
go — wznowionego na skutek  sta rań  sfer inżynier 
skich i robotniczych naszego m iasta, Dadto przy 
życzłiwem poparciu M inisterstw a O św iaty, K ura to r 
jum  i M agistratu  m. Tarnow a. — K urs pie wszy 
ukończyło z zadów alaiającym  postępem  54 uczniów, 
m urarzy i cieśli.

M aterjał 'naukow y tego kursu rozłożono na 2 
półrocza, trw ające od października do m arca. Tego 
roku w pierwszym  półroczu zaznajomili się uczni- - 
wie z m aterjałam i używanymi w budownictwie, z naj- 
prostszem i konstrukcjam i muraskiem i i ciesielskiem i 
a rzutam i, obliczeniami, z któremi w praktyce b u ­
dowlanej zetknąć się mogą, — wreszcie z geografją 
i ustrojem  Polski.

W  roku przyszłym  — w drugiem  półroczu, — 
uczyć się będą uczniowie, k tórzy ukończyli półrocze 
pierwsze, — dalszych konstrukcji budow lanych r y ­
sując przy tem poszczególne konstrukcje i m ałe bu 
dynki, zaznajamia się też z nujważuiejszemi zasada­
mi geom etrji w ykreślanej i prowadzeniem  najp rost­
szych ksiąg  kasowych.

Po ukończeniu kom pletnego kursu — będzie 
m ógł każdy z uczniów wykouyw ać swój zawód ze 
zrozumieniem rzeczy, — .pow stan ie  zastęp ukwalifi- 
kowanych m urarzy i cieśli, k tórych obecnie zupełnie 
brak. — Zdolniejsi dostarczą dobrych podm ajstrzych 
i m ajstrów.

Po ukończeniu tych  kursów uczniowie wszyscy 
powinni się wyzwolić na czeladników. — W  mieście 
takim  jak  Tarnów  z tak  wielkim okręgiem przem y 
słowym, — nie ma zorganizowanego cechu rzemieśl 
ników budowlanych — nie zamianowana je st też ko 
misja, k tó raby  mogła pgzaminować i wyzwalać ucz 
niów m urarskich, ciesielskich i kam ieniarskich. — 
W szyący ci uczniowie muszą jechać do' K rakow a, 
aby mogli zdać egzam in i wyzwolić się tam  na cze 
ladnikn. — Tę anom alję należałoby jak  najrychlej 
usunąć. —  Ślusarz, stolarz, kraw iec i fryzjer należą 
do cechu t. zw. „w ielkiego11 przy Izbie rękodzielni­
czej jedynie ty lko  rzem ieślnicy budow lani do cechu 
nie należą, w skutek  czego pozbawieni są opieki przez 
związek przem ysłow y dbający zawsze o to, aby p ra ­
wa danego zawodu nie zostały naruszone.

W ładza przem ysłowa nie ma też żadnego w pły­
wu na aiezorganizow anych rzem ieślników budow la­
nych. — Ze strony  robotników  budow lanych u s ta ­
wicznie dopom inają się o organizację zawodową, — 
dlaczegóż więc nie w ykorzystać tego i nie zo rgan i­
zować narazie komisji ze sił m iejscowych, k tóraby 
m ogła uczniów przem ysłu budow lanego, którzy ukoń 
czyli szkołę i m ają w ym aganą p rak tykę — egzam i­
nować i w yzw alać na czeladników.

Z czasem można zorganizować przy Izbie R ę ­
kodzielniczej cech m ąjstrów  przem ysłu budowlanego 
i w ten sposób praw ny —  unorm ować tak  do tych ­
czas zaniedbany stan  rzemieślników przem ysłu bu­
dowlanego.

el.

Ulgi tary14iwe
przy p rze jeździe  p o w ro tn y m  z uzd row isk  

krajowych.

O soby, k tóre w celach leczniczych lub  odpo­
czynkowych udały się do uzdrow isk krajow ych, mogą 
przy powrocie z nieh korzystać jednorazow o przy 
przejeździe pooiągami osobowemi lub mieszanemij z 
<ilg następujących: w w agonayh I I I  kl. p łacą połowę 
taryfy IV  klasy , w w agonach I I  klasy płacą połowę

taryfy  I I I  klasy, w wagonach I  k lasy  płacą połowę 
taryfy  I I  klasy. " -S •

Za przejazd pociąg iem ' pospiesznym  uiszcza się 
oprócz op ła ty  ulgowej za przejazd pociągiem  osobo 
wym, opłatę dodatkow ą za pociąg pospieszny w edług 
ta ry fy  normalnej tej klasy, w której odbyw a podróż.

U lgi powyższe mużna u iyskać tylko na przejazd 
od najbiższej stacji kolejowej zdrojowiska lub uzdro­
w iska do stacji powrotnej, jeżeli odległość między 
obu stacjam i wynosi conajmniej 100 kim.

B ilety ulgowe nabyw a się na podstaw ie zaśw iad­
czenia, w ydanego przez zarząd zdrojowiska (uzdro­
wiska), względnie Komisji uzdrowiskowej, a w braku 
danej miejscowości, tych  insty tucy j przez Zw ierz­
chność gminną.

Powyższe zaświadczenia m ogą uzyskać tylko te 
osoby, które przebyw ały w celach leczniczych lub 
w ypoczynkowych conajmniej przez 14 dni w jednym  
z niżej wym ieiiiouych zdrojowisk (uzdrowisk). Z a­
świadczenie wyżej wymienione upraw nia do jed n o ­
razowego otrzym ania biletu ulgowego bądź to do s ta ­
cji przeznaczenia (wym ienionej w zaświadczeniu) bądź 
to  do stacji pośredniej (na odległość co najmniej 
100 kim;), leżącej na d rodze’ przejazdu do wymienio­
nej w zaświadczeniu stacji przeznaczenia. Osoby po­
w racające z niżej wymienionych zdrojow isk (uzdro­
wisk) znajdujących się na obszarze W ojewództwa 
krakow skiego mają prawo do korzystania z pow yż­
szych u lg : Bakow ina (st. kol Poronin), B ystra  w
powiecie Bialskim  (st. kol. W ilkow ice-B ystra), C zar­
ny D unajec, Jab łonka, L ipnica Mała, L ipnica W ie l­
ka i O raw ka (st. kol. Czarny D unajec), K rościenko 
(st. kol. Nowy T arg  lub S tary  Sącz), K rynica, K rze 
szowice, M aszyna, Piwniczna, Poronin, R abka, Swo­
szowice, Szczawnica (st. kol. Nowy T arg  lub S tary  
Sącz), W ysow a (st. kol. (Jrybów), Zakopane Jaszczu­
rów ka (st. kol. Zakopaue), Żegiestów , Zdrój, Rajcza, 
Zubrzyca Górna, Zubrzyca Dolna, Podwik i Podszkle 
(st. kol. Czarny D unajec lub Raba W yższa.^

18 £  o jew ód ztw ie  lwowskim : Hołosko
W ielkie (st. kol. Lwów), H oryniec, Iwonicz, L ubień 
W ielki, Nśemirów (st. kol. Raw a R uska lub Jaw orów ), 
Rym anów, Truskaw iec.

L e g ity m a c je  U. T . T .
na czeską stronę Karpat.

Z dniem 1 czerwca weszła ostatecznie w ż .c ie  
Konwencja tu rystyczna polsko-czechosłowacka, na 
podstaw ie której utworzono pas tu rystyczny  w obrę­
bie którego zwiedzać będzie można miejscowości i te ­
reny pasa turystycznego. «

P as tu rystyczny  ebejmuje w  cz ę śc i za ch o d ­
niej K arpat: całe B eskidy śląskie, g rupę W ielkiej 
T atry , Orawę, południowe zbocza Pilska i Babiej 
G óry, g rupę Hodza, T atry , Spisz aż po linję kole­
jow ą K oszycko-B ogum ińską, w części środ k o­
wej: okolice linji kolejowej Ławoczne-W ołowiec i 
g rupę Stoha; W części w schodniej: grupę Świ- 
dowce, Bliżnicę, Czarnohorę, P ie trosa  oraz gó ry  po- 
graniaza. czeskosłowacko rum uńskiego.

P olskie Towarzystwo T atrzańsk ie — Oddział 
w Tarnow ie zawiadam ia sw ych członków, że na pod­
staw ie konwencji turystycznej polsko-czechosłowackiej 
P .T .T . będą upraw nieni za okazaniem legitym acji 
opatrzonej fotografją, potw ierdzeniem  S tarostw a m iej­
sca zam ieszkania i najbliższego konsulatu czechosło­
wackiego do przekroczenia granicy i zwiedzenia te ­
renów  w obrębie pasa granicznego turystycznego

B ędą nadto  korzystać przy w ycieczkach zbioro­
w ych, złożonych przynajm niej z 10 osób z 3 0 %  
zniżki koleiowej w obrębie pasa turystycznego. Z w ra­
ca się uw agę członków — że legitym acja upraw nia­
jąca  do korzystania z konwencji turystycznej mogą 
być w ydaw ane i potw ierdzane przez S tarostw o tylko 
w miejscu stałego pobytu  — ńie zaś w sezonie 
w Zakopanem.

U prasza się członków wyrównać wszelkie zale­
głości do dnia 10 Y I włącznie — by otrzymać- le ­
gitym acje i u łatw ić staran ie się o potw ierdzenie przez 
Starostw o i wizę, zaś po 10 czerwca wpisowe b ę ­
dzie podwyższone o 2 zł. Chcąc uzyskać le g ity ­
m ację potrójnie sk ładaną w m yśl konwencji tu ry s­
tycznej należy s ta re  legitym acje wraz z 1 zł. na 
w ystaw ienie tej legitym acji złożyó do rąk  kursora 
zbierającego w kładki w zględnie do rąk  prof. A rvaya 
lub p. Sadowskiego w cukierni p. Skolimowskiego 
(Delekty).

L egitym acja zw ykła podwójnie składana up ra­
w nia do wszelkich zniżek i udogodnień w obrębie 
gran ic państw a, zaś potrójnie sk ładana je s t bez po ­
tw ierdzenia przez S tarostw o nieważna i musi byó w y ­
m ieniona na zw ykłą podwójnie składaną.

Co tydzień niesie:•/

Z E  Ś W I A T A :

Angljja. Strajk górników  trw a w dalszym 
ciągu. W obec bliskiego w yczerpania zapasów węgla 
zamierza rząd angielski sprow adzać węgiel z zagra­
nicy.

F r a n c ja  poświęca obecnie całą uw agę za ­
gadnieniom  skarbow o - walutowym , by  zapobiadz 
dalszemu spadkowi franka, k tó ry  doszedł już niemal 
do %  naszego złotego.

Zabiegi rządu francuskiego doprowadziły do 
zawiarcia układu ze St. Z jedn. A m eryki Póła. zała­
tw iającego ostatecznie spraw ę dtngu ustalonego n a  
6 miljardów 847 miljonów dolarów. Będzie on sp ła ­
cony w ciągu 82 lat. Stopa procentow a będzie 
w zrastała od 1%  — 3*/i-

Równocześnie powiodło się F rancji zlikwidować 
wojnę W M arokku gdyż Abd-el K rim  oddał się 
wraz z rodziną pod upiękę Francji, obawiając się 
k ary  ze strony Hiszpanji, gdyż bund podniósł jako 
urzędnik hiszpański.

To też w ciągu ostatniego tygodnia parlam ent 
trancuski dw ukrotnie udzielił gabinetow i Brianda 
votum zaufania.

A tam an uktaiński Petrura został na ulicach 
P aryża zam ordow any przez żyda Schw artbarta . 
M orderca jako powód zabójstwa podał zemstę za 
śm ierć rodziców i żydów na U krain ie.

N ie m c y  zaw arły układ  arbitrażow y z Ho- 
llandją.

K o n g r e s  w  | a i r o  w  s p r f lw ie  kfj-
(najwyższego zwierzchnictwa duchownego 

muzułman) rozjechał się, nie powziąwszy ostatecznej 
decyzji w spraw ie następstw a na urzędzie kalifa.

W y b o r y  d o  n— m e n tu  r u m u ń ­
s k i e g o  dały ogromne zwycięstwo partjom  rządo­
wym, a mianowicie lis ta  rządowa uzyskała 278 posłów, 
partje przeciwne 82, w tem  socjaliści 2 posłów. 
Szczególne zwycięstwo odniosła partja  ludowa gen. 
Arazesku, bo 8 %  głosów w niek tórych  okręgach.

W E sto n ji odbyły sie również wybory.  
Oba skrzydła: praw ica i lewica w yszły prawie równo 
co do siły. O słabli w sile komuniści i mniejszości 
narodowe.

P o r t u g a l ja  przeszła nową rew olucję woj­
skową, jakich w ostatnich 10 la tach  było tam  już 
sporo j a  k tóre P ortugałję  zepchnęły do rzędu Albanji. 
Przyw ódca ruchu rew olucyjnego stw orzył nowy g a ­
binet. Szczęściem Portugalji w tym  stanie je s t  to, 
iż jedyuv  jej sąsiad H iszpanja jest również słabą.

T u r c ja  oświadczyła gotowość przyjęcia linji 
brukselskiej jako granicy między T urcją a Irakiem  
wraz z 10 letnim  paktem  gw arancyjnym  z państw em  
Irak u  i przyjęciem  10 procent dochodu z pól nafto- 
wyoh M ezopotanji, jako odszkodowania za źródła 
naftow e terenu  inossulskiego, odstąpionego Irakow i.

Spór więc między A ugją a T urcją byłby 
zlikwidowany.

R o sja  i J a p o t lja  zaw arły układ  w edtug  
którego obowiązują się do współdziałania w spraw ie 
gospodarczego rozwoju M andżyrji i uzńąją obopólny 
zakres działania na te ry  tor; om kraju.

N o w e  p a ń s t w o  w  C h in a c h . G uber­
nator generalny  prowincji K iangsu, Czeklang, Ngan- 
dw ey, K ig i i F ung  podał do wiadomości, że wyżej 
wymienione prowincje zjednoczył w jedno nieza­
leżne państwo.

Jeżeli W P ek in ie  przyjdzie stosow ny rząd do 
władzy, będzie go popierał w innym w ypadku nie 
będzie się mieszał do spraw  pekińskinh.

J a p o n ja .  Oprócz w ybuchu w alkanu Tokatsi 
nawiedziła miasto K itau ra  w północnej Japonji straszna 
katastrofa, a mianowicie w olbrzym im zbiorniku wody, 
służącym dla celów naw adniania pól okolicznych, 
pękła boczna ściana i olbrzym ie masy wód z sza ­
lonym impetem runęły na miasteczko, niszcząc połowę 
jego  praw ie w zupełności.

W G e n e w ie  odbyw ają się stale m iędzyna­
rodowe jzjazdy; i tak  ostatnio odbyła się przygO 
towawcza konferncja rozbrojeniowa, k tó ra  miała 
znany przebieg: dużo gadania i w ybór kilku podko­
misji. D ruga sesja komisji rozbrojeniowej odbędzie 
się praw dopodobnie w listopadzie b. r.

Obecnie odbyw a Jsię VIII. międzyngrodo-- 
w B  k o n fe r e n c ji prBcy. Głównym 3celem tej 
komisji je s t ujednostajnienie inspekcji em igrantów  na 
okrętach. P o lskę  jako kraj em igracyjny spraw a ta 
bardzo żywo obchodzi. \

W  obu konferencjach wziął udzia ł delegat rządu
polskiego p. Sokal.

Jeszcze przed 1-szym maja zebrała się tam  
t  zw  p r z y g o t o w |w c z B k o n f e r e n c j §  ek on o­
m ic z n i Ligi N |r ., ua której uczestnicy zgodzili
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się, że nie może być odrodzenia gospodarczego Bu- 
ropy  dopóki kapituł am erykański nie w płynie na 
stabilizację ustroju m onetarnego tych  państw , w k tó rych  
pieniądz się chwieje.

W ysokim  trybunałem  W BudspeSZCie ZOStali 
zasądzeni za fa łszow anie  tysiącm arków ek  
ks. W indischgraetz i b szef policji N adossy na 
4 lata  w ięz ien ia , 10 miljonów koron grzyw ny 
i na 3 la ta  Utraty praw politycznych; inni współwinni 
w liczbie 11 na 2 do '/ j  r0 ^u więzienia miljonowe 
grzy wdv

C z e c h a - S ł o w a c j a  otrzym uje od N ational 
C ity  B ank '(N. Jo rk ) pożyczkę w sumie 20 milj. 
dolarów.

Z  P O L S K I :
Nowoobrany P rezyden t Rzeczypospolitej złożył 

p rzepisaną konsty tucją przysięgę w p iątek  5 b. m.
N aprężenie podniecone ostatniem i w ypadkam i 

w W arszawie ustępuje. Poznańskie również się uspo­
kaja. W szyscy wyczekują pierwszych kroków nowego 
prezydenta. O by były  ja k  najpomyślniejsze!

D o t y c h c z a s o w y  r z a d  B a r t l a  w y­
stąp ił z całym szeregiem  projektów zm ierzających 
dn sanacji t. zw. moralnej, której z jednej strony 
i.i< da się pom yśleć bez wzmocnienia zasad re lig ij­
nych w narodzie, a z drugiej strony  bez sanacji 
st sunków gospodarczych, które są podłożem dla 
rozwoju zarazy m oralnej.

N a zasadzie rozporządzenia m inistra spraw  w oj­
skowych zostaną zn ies io n e  w najbliższym  czasie 
w szystkie inspektoraty wraz z ich sztabam i wszel­
kich rodzajów  broni, podobno ze względów oszczę 
dnościowych.

W  ten sposób zniesiony zostanie generalny 
insek to rat kaw alerji (gen. Rozwadowski), arty lerji 
(gen. J .  H aller), szkół wojskowych (gen. Osiński) 
i wojsk technicznych (gen. S t M ajewski).

R o k o w a n ia  h |n d lo w e j p o l s k o - n ie -  
m ie c k ie  trw ają, lecz ja k  obecnie nie rokują na- 
dzioji rychłego pomyślnego skutku..

S tały  trybunał Spraw iedliw ości m iędzy­
narodowej w H adze w ydał w yrok w sprawie 
zatargn  m iędzy rządem  polskim i niemieckim , do ty ­
czącym niektórych in teresów  niem ieckich na polskiej 
części G. Śląska, m iędzy innemi co do polskiej p a ń ­
stwowej fab ryk i związków azotowych w Chorzowie 
(gdzie ostatnio by ł dyrektorem  p. prez. Mościcki). 
W y ro k  jest dla Polski niekorzystny, nie wyklucza 
jed n ak  możności bezpośrednich rokow ań m iędzy rzą­
dem  polskim a niemieckim na tem at p re tensji n ie­
m ieckich. Jeżeli jednali N iem cy nie zechcą pójść 
tą  d rogą spraw a będzie skierow ana do mieszanego 
trybunału  polsko niem ieckiego na G  Śląsku.

W edług  obliczeń urzędowych Szkody W ro 
koszu  min. P iłsudskiego w y n o sz ą  w zniszczeniu 
m ajątku państw owego, m iejskiego W arszaw y i p ry ­
w atnego 102 m iljony złotych , które musi zapła­
cić rząd. W  sumę tę  nie wlicza się zniszczonego 
m aterjału  wojskowego.

KAŻDY członek Chrzęść. Stow arz. Robotniczych, 
KAŻDY członek Chrzęść. Związków Zaw odow ych, 
KAŻDY członek i zwolennik S tronnictw a C hrze­

ścijańskiej D em okracji,
KAŻDY obyw atel kraju , in te resu jący  się zag ad n ie­

niami społeczne mi,
KAŻDY kto  pragnie spraw iedliw ości i p raw orząd ­

ności na zasadach chrześcijańskich 
p o w i n i e n  

c z y t a ć ,  p r e n u m e r o w a ć  i o g ł a s z a ć  s i ę  
w „N A SZY M  G Ł O S IE " !

k r o n i k a .
UROCZYSTOŚĆ BOŻEGO CIAŁA obchodził 

Tarnów  przed południem w kościele katedralnym  o 
godz. 9. rano, gdzie odpraw ił sumę pontyfikalną 
J .  E . N ajprz. K s. B iskup O rdynarjusz, poczem od ­
była się procesja do ołtarzy na pl. K atedralnym  i 
pl. K- e rz a , przy  których odśpiewano Ew angelje 
i Ł Surgiozne. Podczas sum y w ykonał chór
kateeu wspaniale chorał i szereg pieśni łaciń­
skich  ku czci Najśw. Sakram entu.

W kościele św. Rodziny na Strusinie o godz. 
4. odprawił nieszpory Przew. Ks. Proboszcz Buchorn, 
poczem odbyła się procesja do pięknie ustrojonych 
ołtarzy przy ul. Krakowskiej i Kaczkowskiego, gdzie 
również odśpiewano Ewangeije, a chór „Sokoła Stru- 
sińskiego“ złożony z dzielnych Strusiuianek odśpie­
wał bardzo udatnie szereg utworów „Hymni Sacriu.

W  uroczystości przed południem  wzięły udział wła­
dze polityczne i wojskowe i 2 honorowe kompanje 
z m uzyką 16 pp.

Z kościoła 0 0 .  B ernardynów  wyjdzie uroczysta 
procesja w niedzielę 6 bm po sumie o godz. ,l0  
przed południem do o łtą r .a. przy ui. B ernardyńskiej, 
pl. św. Ducha i ui. Targowej

Ś w ię to  s p o r to w e  m ło d z ie ż y  szkół śred 
nich odbyło się w Tarnow ie dla drużyn Tarnowa, 
Bochni, D ębicy t Mielca we środę 2 b. m. Urocży - 
stość rozpoczęła się .wspóinem nabożeństw em  w ko 
ściele X X . Filipinów , poczętą uczestnicy udali się do 
p ły ty  nieznanego żo łn ierza ,. gdzie delegacja, złożyła 
wieniec przy  dźwiękach o rk iestry  szkoinej dębickiej 
i tarnow skiej (I gimn.), następnie zaś przed i po 
południu odbyły  się zawody sportow e, w których  
z Tarnow a wyróżniała się młodzież II . gimnazjum, 
ale zwycięskie stanowisko uzyskała D ębica. Szcze­
gółów bliższych podać n ieste ty  nie możemy, — 
ponieważ n ik t ani z kierowników, ani z uczestników 
nie nadesłał nam spraw ozdania

Festyn Sokoła 1. połączony z popisami gim- 
nastycznem i odbędzie się w niedzielę 6 bm. na bo ­
isku na plantach koło dw orca kolejowego o godz. 
3 po południu a w razie niepogody w sali Sokoła I. 
kierm asz o tej samej godzinie.

Listy w yborców  upraw nionych do głosow a­
nia na trzech niestałych członków rzym . kat. Komi 
te tu  paratjalnego w Tarnow ie wyłożone są w" sali 
ekspedycji M ag istratu  (pod K atedrą) do przeg ląd­
nięcia od 4 b. m. do 11 b. m. Reklcm acje należy 
wnosić do 18 bm.

N arodow a O rganizacja K obiet, zawia­
dam ia, że zebranie które miało odbyć się w niedzie­
lę  dn . 6-go czerwca, zostało odłożone na p ią te t du. 
11 go czerwca o g. 5 popołudniu w sali „G w iazdy".

K ościółek P. Marji na Zabłociu od strony 
mostu rozgrodzony od pewnego czasu i zabezpieczo­
ny  kilku drutam i, k tóre przez przełażenie przez nie 
celem skrócenia sobie drogi już opadły — je s t  p ro­
fanowany przez indywidua, k tó re  na niezagrodzonym  
dziedzińcu urządzają uocne schadzki, a podczas dnia 
am atorzy świeżego powietrza tam  swobodnie w kar- 
ty  g rają . Czas zagrodzić odpowiednio a swoją dro 
g ą  powinna tam  zaglądać policja.

Trium f sp ó łd z ie lcz o śc i socjalistycznej.
Spółdzielnia socjalistyczna pod firm ą „P ro le ta rja t“ 
i pod patronatem  hodurów na pl. Kazim ierza W. 
konała przez rok, zm ieniając spółdzielczych dzierżaw ­
ców, aż nareszcie zdjęła swój szyld, a na jego miej 
sce zawiesił Zarząd Gum nisk : Sklep sp o ży w czy .. 
To też nasi tow arzysze w ykazujący swój ta len t prze- 
dew szystkiem  w urządzanin dem onstracji nie mieli 
już  tego roku od w gi na urządzenie wiecu spółdziel­
czego. N iech żyje* współdzielczość tow arzyszy ta r ­
nowskich! •

Znow u czeko lada . Złodzieje tarnow scy p rze­
rzucili się teraz na słodkie rzeczy, smak latem  snać 
im się zmienił. Niedawno skradli cukiernie M etzge
ra ; gdy  znowu w nocy z 19 na 20  maja włamali
się M anuel S iegfried, Jo se f  Griin, Moses Siegfried, 
znani tarnow scy złodzieje do restauracji W achtla  
przez uszkodzenie zaluzji i skradli 18 k g . czekolady, 
25  pudełeł sardynek  i inne delikatesy . Dochodzenie
ujawniło, że skradzione (rzeczy ukry to  na cm entarzu 
żydowskim  i rzeczyw iście znaleziono je  tam  w  za­
roślach. Rzeczy oddano właścicielowi, am atorzy są 
pod kluczem.

W ystęp  apaszek. Około północy dn. 29
m aja piłowali zacięcie k ra tę  okienną do składu jaj 
D w ista i R ubina — Adam Błażejowski i Antoni F rą ­
czek, zbiegły  z więzienia, gdy  ua czatach sta ły  prze­
brane w m ęskie ubrania Kazim iera K lim czak i A g ­
nieszka D ybus. Piłow aniu przeszkodziła policja i przy- 
aresztow ała Błażejowskiego, K lim czakównę i D ybu- 
sównę. Erączak zbiegł.

P rzegra ł 40 złotych na rzecz znanych g ra ­
czy — zszustówj Stanosza i Żurow skiego — A ntoni 
Gaca z Luhczy, ufny w sw ą w praw ę w g rę  w .jkarty, 
jak iej pono nab ra ł podczas służby w wojsku. 
Z a k |c j e  w  szk o łach  p ow szech n ych . L ekcje 
w e , w szystkich szkołach średnich  państw owych i 
pryw atnych kończą się w dniu 19 czerwca ^b. r. 
Okres czasu od 21 do 28  czerwca b. r. włącznie 
jest przeznaczony w szkołach państw ow ych na ega 
m iny w stępne oraz czynności, związane z zakończe­
niem roku szkolnego.

Węgiel polski dzięki strejkow i górników  an­
gielskich, uzyskał nowe rynki zbytu  w znacznej ilo ­
ści a mianowicie do Skandynaw ji, D anji i P aństw  
B ałtyckich.

Dom dla inwalidów w Płocku. S tarost
wo zawiadamia interesowanych inwalidów w myśl 
Okólnika Min. Opieki Społecznej, że w Domu inwa­
lidów w Płocku jest wolnych 50  miejsc dla inwali- 
lidów ciężko poszkodzonych, kwalifikujących się do

umieszczenia w zakładach opieki zam kniętej. Poda­
nie należy wnosić do województwa.

Aa D * R  NARODOWY. Zarząd K ola T-wa 
Szkoły Ludowej w Tarnow ie ' prdaje mniejszam lo 
publicznej wiadomości zamknięcie rachunkowe zbiór­
ki na D ar N arodow y w dn ach 3. i 9 maja 1926 r.

Zebrano dnia 3 m aja p rz y ' stolikach Zl. 608*65 
— w szkołach (sprzedaż odznaa) Zł. 368 55. — 
Dnia 9 m aja zebrano przy stolikach Zl. 259 '69  — 
do puszek Zl. 209 34 —  w O grodzie strzeleckim  
Zł. 5 2f>. —  uzyskano ze sprzedaży nalepek na okna 
Zł. 8 0 0 0 0 . — Razem zebrano 225148 Zł.

Z powyższej kw oty wysłano do Zarządu Głó­
wnego T. S. L w K rakow ie 1980 23 Zł., zaś re­
sztę wpisano po m y ś li,  sta tu tów  T. S. L . jako do­
chód ua cele oświatowe K oła T. S. L. w Tarnowie.

P rzy Sposobności Zarząd Koła T. S. L. w y ra ­
ża gorące podziękowanie w szystkim , k tórzy raczyli 
zając się spraw ą zbiórki na „D ar N arodow y11, 

z. sek ie tarza  prozGs
M ar ja  •Madeyska. m~. Woivkonoivic\*

Z m g r ł : Ks. JÓ Z E F  L E N A R T O W IC Z , em w 8
proboszcz w Lubczy , kapelan Domu nieuleczalni^ 
chorych 3 b. m. W yprow adzenie zwłoit do kościółka 
N. M. P anny  nu Zabłociu odbyło się 4 b m. o g . 4-30
po poł. N azajutrz 5 b. m. o godz, 9 rano po na­
bożeństw ie odwieziono ciało na cm eutarz w Lubczy.

P o d z i ę k o w a n ie
Najprzew. Ks. Prałatowi Mysorowi i W. P. 

Brachom za dożzwianie dzieci s kła dc my serde 
czne podziękowanie.

W A Ł Ó W IE .

HUMOR.
Chłopski rozum.

— A no kumie pośle powidzta, jak  wy se teroz 
myślic.e: bedzie lepi, albo nie?

— Hm. ja k b y  wom to powiedzieć?... W idzicie, 
ci co dotychczos brali, to sie im już z kieszeni prze- 
sypyw ało — a ci co sie teroz chcom | tam  dostać, 
majom kiesenie straśn ie puste.

O loboga! a któż to teroz wytrzymo?

Alfred S a r |d , Olesno pow. D ąbrow a ur. w r 
1897 unieważnia zgubioną książkę wojskową.

Zgubiony cw ikier w czarnym  futerale  (firmy 
B erent, W arszaw a) raczy znalazca oddać za w yna­
grodzeniem  do R edakcji „Naszego G łosu“ .

Poszukuję p osad y  pom ocnicy g o s p o ­
dyni bądź w inieśaie, bądź (najchętniej we dworze 
od zaraz. Z ;am się na szyciu, nie jestem  w ybred na 
Zgłoszenia przyjm uje R edakcja.

P ifiG I ż ó ł t e  p la m y ,  
o p a le n iz n ę usu o

p o d  g w a r a n c j ą
aptekarza J. G adebuscha :

AXELA kram %  2-50 zł., 1/ l 4 50  zł. 
AXEL A m ydło 1 kawałek JU25 zł.

3 kaw ałki 3 .50  zł.

W T a r n o w ie  d o  nabycia w drogerji 

u l. T a r g o w a  7.

Skład przedm iotów  religijnych
ILi 'ii-- .A

W łasność K atolickiego Stowarz. P racy  Kobiet 
w Tarnow ie, P lac Kazim ierza W ielkiego 1. 1. £
poleca: dyplomy (krakowskie i monachijskie) i medale 
sodalicyjne, różańce, obrazki, medaliki, figurki, ksią­
żeczki do modlitwy, druki liturgiczne i wszelkie przed­
mioty religijne. Świece kościelne w każdej ilości 
i wielkości, woskowe i półwoskowe, zwykle i deko­
racyjne, mszały, brewiarze, figurki i obrazy św. Teresy

Nakładem Wydawnictwa „Naszego Głosu*. — W  drukarni Ludwika Styrny w Tarnowie.


